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P R Z Y J A Ź Ń  T R Z E C H  NARODÓW.

Oficjalne manifestacje sojuszów politycznych są bardzo imponujące, ale zazwyczaj nieco... nudne. Czyż nie żywiej i  prawdziwiej świadczy o istotnie 
„serdecznej przyjaźni" pomiędzy Polską, Francją i Rumunją ten miły obrazek z Bukaresztu z ostatnich tygodni, kiedy wysłany przez rząd naszej 
Rzpltej kpt. Płaszowski z 2 1  płk. kawalerji w Równie witany był tam serdecznie przez słynną amazonkę francuską, pannę Dorange, która konno tę daleką 
drogę z Paryża odbyła, i przez oficerów rumuńskich, swego zadowolenia nie ukrywających pod maską oficjalnej sztywności. Fot. Barman Bucaireat.
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B R A T E R S T W O  B R O N I  P O L S K O = F R A N C H S K I E .

O d sło n ięc ie  pom nika w  St. H ilaire. G e n . Jó ze f H a lle r  w ygłasza  u ro c zy s te  p rzem ó w ien ie , o to czo n y  p rzed staw ic ie lam i a rm ji fran c u sk ie j i po lsk ie j oraz
fran cu sk im i i p o lsk im i d o sto jn ik am i, p om iędzy  k tó ry m i j e s t  am b a sa d o r C h łap o w sk i (x). S. Londyński — Paryż.

Polityczno-wojskowe przymie­
rze Polski z Francją oparte jest 
na wspólności interesów obu 
państw w obecnej chwili i na 
przyszłość. Niemniej jednak to, 
co sojuszowi temu nadaje cha­
rakter serdecznej przyjaźni, to 
sięga przeszłości także. Zdawna 
cała nasza kultura orjentowała 
się w stronę Zachodu, którego 
najświetniejszemi przedstawicie­
lkami byłyzawszeFrancjailtalja, 
zaś wielka wojna światowa złą­
czyła pod sztandarami francu­
skimi znaczną liczbę żołnierzy 
polskich, a nawet ci, którzy 
znaleźli się z wyroku dziejów 
po drugiej stronie, w sercach 
swoich piastowali miłość dla 
Francji. Raz po raz i w sza- 
rzyźnie dzisiejszych dni nasta­
ją jasne chwile, kiedy wszystko, 
eo łączy oba narody, manifes­
tuje się publicznie z równą ser­
decznością po obu stronach .

Takie momenty przeżyło się wła­
śnie w tych dniach, kiedy na 
ziemi francuskiej przedstawi­
ciele dawnej brygady generała 
Hallera wraz ze swoim wodzem 
zetknęli się ze swoimi fran­
cuskimi towarzyszami broni, 
kiedy — i to jest najpiękniej­
szym symbolem obopólnych 
uczuć — grudki ziemi polskiej 
zroszonej krwią Jej obrońców 
zm ie sza ły  się z ziemią fran­
cuską, tak obficie użyźnioną 
ofiarną krwią francuską w cza­
sie wojny światowej. Te akty 
braterstwa broni polsko-francu­
skiego dokonały się w Cassel, 
gdzie stanął pomnik Marsz. Fo­
cha, gneeralissimusa wszystkich 
wojsk Aljantów — i w St. Hilaire, 
na cmentarzu, gdzie wiecznym 
snem śpią p ie rw s i żo łn ie rze  
Armji Polskiej we Francji, po-

P rzenjesien ie ziem i z  pod  Rarańczy do Francji. D o  u rn y , k fó rą  trzy m a  w  rę k u  gen. , .. vr;„ , • t
w s ta n ie  spocz. Jęd rze jew sk i, w sy p u je  z iem ię  z m ogił P o leg ły ch  p. p rezy d en to w a  N eu m an o w a . ® ‘v’ ‘4

Fot. Kossowski -  Lwów. sną ukochaną Ojczyznę.

P om nik  M arsz. Focha w G assel. P re m je r  fran c u sk i p. P o in c a rć  p rzem aw ia  po  
o d sło n ięc iu  pom nika , o toczony  sz tan d a ram i fran cu sk im i i po lskim i.

Na cm entarzu w  St. H ilaire. M ogiły  żo łn ierzy  p o lsk ich , po leg łych  podczas 
m o rderczych  w a lk  w  lip c u  1918 ro k u . s. Londyński — Paryż.
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N A S Z  P O S E Ł  W  B E R L I N I E  U  P R E Z .  H I N D E N B U R G A .

J a k  N iem cy czczą rocznicą p leb iscytu  w  W a r m jS .  W  O lsz ty n ie  (A lle in ste in ), 
gdzie m im o znacznej liczby  P o lak ó w , p leb isc y t p rzep ro w ad zo n y  w  lip cu  r. 1920 tak  
fa ta ln ie  d la  n as  w yp ad ł, tr iu m fu jąc e  N iem cy  p o s ta w iły  o b ecn ie  pom n ik  pam ią tkow y .

Atlantic — Berlin.

Zifaljanizow ani T yrolczycy  R ząd  M u sso lin ieg o  z w ie lk ą  e n erg ją  p rzep ro w ad za  
ita ljan izac ję  tej części n ieg d y ś au str ja ck ie g o  T y ro lu , k tó ra  w  p o k o ju  w  S t .  G e rm ain  
d o s ta ła  s ię  Ita lji. W  ty cb  d n iach  jak o  je d e n  z ak tó w  te j ita ljan izacji, o d b y ła  s ię  w ycieczka 

T yro lczyków  (w  ich  znanych  s tro jach ) do  R zym u. K eystone — Londyn.

N a  tak  w aźnem , zw łaszcza obecn ie , s ta n o w isk u  p o sła  
R zp lte j P o lsk ie j w  B e rlin ie  zaszła w  ty ch  dn iach  zm iana: 
m ie jsce  do tychczasow ego  p o sła  p. O lszow sk iego  zajął 
je d e n  z n a jw y b itn ie jszy ch  naszych  d y p lom atów , b  p o se ł 
p rzy  k ró lu  I ta lj i  p. R o m an  K noll. N asze  zd jęcie  przed*

D ym isja ita lsk iego m inistra finansów . W ielką  sen*
sac ję  w yw ołało  n ie sp o d z ian e  z u p e łn ie  u s tą p ie n ie  dotych* 
czasow ego ita lsk ieg o  m in is tra  fin an só w  h r. V olpiego, 
k tó rem u  I ta lja  zaw dzięcza p rzed ew szy stk iem  co d o p iero  

p rzep ro w ad zo n ą  s tab ilizac ję  w a lu ty .
A tlan tic  — B erlin .

staw ia  go w  chw ili, gdy w  galow ym  m u n d u rze , sa lu to ­
w any  przez  s traż  honorow ą, opuszcza pałac  p re zy d e n ta  
R zp lte j n iem ieck ie j «?riarsz. H in d e n b u rg a , k tó re m u  na 

u ro czy ste j a u d jen c ji w ręczył l is ty  u w ie rzy te ln ia jące , 
Wiide W orld Płiotos — B erlin.

G iołitti um ierający. G io v a n n i G io lit t i  (u r. 1832), 
k i lk a k ro tn y  p re z y d e n t m in is tró w , do  o s ta tk a  zw o len n ik  
s ta re g o  p a rlam en ta ry zm u , ta k  ra d y k a ln ie  p rzez M usso li*  
n iego  zrefo rm ow anego , leży  o b ecn ie  n a  łożu  śm ierci.
N a  lew o: Tram 'Plła “  P ^ y ż .
N o w y  „Zeppelin**. W śró d  w ie lk ich  u ro czy sto śc i od b y ł 
s ię  w  ty ch  d n iach  „ c h rz e s t- n ow ego  o lbrzym iego  b a lo n u  
sy s te m u  h r. Z ep p e lin a , w  h an g arze  w  F r ie d r ic h sh a fe n  
n a d  jez io rem  B o d eń sk iem . Wiiide World-Pihotos.
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N A  P A M I Ą T K Ę  B O H A T E R S K I C H  B O I Ó W  N A  W O Ł Y N I U .

W  dniu 15=go b. m. odbyła się uroczystość odsłonięcia pomnika,
postawionego pod w sią
Kostiucbnów ką w  pow.
Łuckim , ku czci pole=
głycb L e g j o n i s t ó w  w
walkach na W o ł y n i u
w  latach 19 15  — 19 16 .
Pom nik stanął w  miej=
scu, w  którem Legjony
Polsk ie  a szczególnie I.
Brygada Józefa P iłsud*
skiego stoczyła jeden z
najkrwawszych b o j ó w
okupując z w y c i ę s t w o
w ielkiem i stratam i. _—
M iejsce  to zwano już
wówczas P o lską  G órą.
Z  okazji tej podajem y
tutaj trzy obrazy, odnoszące się do tego chlubnego momentu dziejów

Ag. Fot. „Światow ida"

oręża polskiego. A  mianowicie u  góry na lew o obraz Jerzego Kossaka,
przedstawiający M  a r=
s z a l k a  Piłsudskiego
w  czasie w alk na Wo=
łyniu — u góry na pra=
wo obraz W incentego
W odzinowskiego, poda*
jący jeden z epizodów
krw aw ej w alki na Pol=
skiej Górze, wreszcie
„R ed u tę  P iłsu d sk iego “ ,
obraz G u m o w s k i e g o .
Obrazy te panoramicz*
nym stylem  malowane
przekażą potomności pa=
mięć tego boju  o wol*
ność P o lsk i, tembardziej
że w szyscy trzej artyści

doskonale utrafili podobieństwo portretow e historycznych postaci, 
zdj. n a  pl. k ra j. „Alfa*".

W ycieczka P o la k ó w  A m erykańskich w  P o lsce . L iczna, bo  k ilk a se t z górą  osób  licząca w ycieczka członków  Z w iązk u  N aro d o w eg o  w  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch  p rzy b y ła  
do  P o lsk i, od  G d y n i począw szy zw iedzając g łów ne o śro d k i k u ltu ra ln e  n a  z iem iach p o lsk ich . W sto licy  przy jm ow ano  ich  b a rd zo  se rd eczn ie , p, P re z y d e n t  R zp lte j u d z ie lił im  
au d jen cji, po  zw ied zen iu  zaś W arszaw y  u czestn icy  w ycieczki zw iedzali oko lice  W arszaw y. N asze  zd jęcie  p rz ed s ta w ia  am ery k ań sk ich  P o la k ó w  p rz ed  sty lo w y m  pałacem  w  W ilanow ie.

Ag. Fot. „Światowida*' zdj. na pŁ kraj. , Alfa**.
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URATOWANIE TOWARZYSZÓW GEN. NOBILE.

* i /

R o sy jsk iem u  łam aczow i lo d ó w  „ K ra s s in “ i lo tn ik o w i T u ch n o w sk iem u  u d a ło  s ię  w reszcie  u ra to w ać  b lisk ich  ju ż  śm ierc i to w arzyszów  gen. N o b ile  po  k ilk u ty g o d n io w e j ich  m ęce. 
U ra to w an i zostali m ianow ic ie  członkow ie g ru p y  V ig lieri (nasze  zd jęcie  n a  lew o ): T ro ian i, p rof. B e h o u n e k  (u  góry) oraz C ecciono , sam  V ig lieri i ra d jo te le g ra fis ta  B iag i (u  do łu). 
Z  g ru p y  M a lm g reen a  o n  sam  ju ż  zginął (zd jęcie  na  p raw o  w  śro d k u ), u ra to w an i zo sta li ty lk o  (na  zd jęciu  po  o b u  jeg o  s tro n a ch )  Z ap p i i M arian o . W ide W ordl P h o to s  a  R. S ennecke.

W A R S Z A W A

a .  B l

P i e r w s z e  a u t e n t y c z n e  z d j ę c i e  c z e k a j ą c e j  na ratunek załogi gen. N ob ilego . O to  p ierw sze  
a u te n ty cz n e  zd jęcie , d o k o n a n e  z  aero p lan u  p rz ed sta w ia ją ce  nam io ty , p o d  k fó rem i koczow ali jak iś  czas

tow arzysze gen. N obilego , tę sk n ie  czekając n a  ra tu n e k . Carlo Defliiuis — Barliu.

P a n i k a  n a  g i e ł d z i e  b r u k s e l s k i e j  p o  z n i k n i ę c i u  L o e w e n s t e i n a .  T ajem nicze  
zn ikn ięcie  be lg ijsk ieg o  m u ltim iljo n e ra  L o ew en s te in a  o d b iło  s ię  d o n o śn em  echem  na  
g ie łd ach , szczególn ie  w B ru k se li. A k c je  jego  p rz e d s ię b io rs tw  n ag le  sp a d ły  a policja  
m usiała  zapob iedz  z b y tn iem u  n a tło k o w i in te re so w a n y ch . Carlo D e l lu a __Berlin.

C e n z u r a  z b y t  k r ó t k i c h  k o s t j u m ó w  k ą p i e l o w y c h .  P u ry ta ń sk a  A m ery k a  ozna» 
czyla jak  da lek o  w  dó ł m ają sięgać m in im aln e ’ k o s tju m y  kąp iących  się  pań . N a  p laży  
chodzą p a tro le , m ierzą  t e  k o s tju m y  i gdy  k tó ra ś  z p a ń  m a b y t  k ró tk i k o stju m , 

odp ro w ad za ją  ją  do  sp isan ia  p ro to k o łu . H. Senneake — Berlin.
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z różowego crepe=satin, przybrana aplikacjami ze 
koronki. Kołnierz i spodenki zapinane na guziczki.

Bardzo interesująca pyjama z crepe=satin koloru cyklamen, 
z naszyciami ze srebrzystego jedwabiu.

Kiedy przed laty uka­
zały się pierwsze pyjamy, 
wszyscy jednogłośnie wy­
razili swoje oburzen ie  
przeciwko takiemu zesz­
peceniu kobiecej sylwetki.
Wszyscy twierdzili, i ze 
słusznością, że powiewny 
koronkowy n eg liż , albo 
barwne japońskie kimono 
są lepszą oprawą dla ko­
biecej urody, niż długie 
spodnie i obcisła szamero­
wana kurtka. Specjalnymi 
wrogami pyjamy okazali 
sję mężczyźni, ale tam 
gdzie moda coś nakazuje, 
są oni zupełnie bezsilni.

Od tego czasu pyjama 
przeszła rozmaite fazy i ko­
leje, ale mimo wszystko 
utrzymała się w  garderobie 
eleganckiej kobiety. Oka­
zała się bardzo praktyczną 
w czasie jazdy kolejami, 
jako nocny strój w slee­
pingu, albo w hotelu.

Potem zaczęta zmieniać 
swój wygląd. Z surowego 
męskiego stroju, przeisto­
czyła się w coś miękkiego, 
falistego i pełnego kokie- 
terji. Niema już prawie tej 
pierwszej, typowo męskiej 
pyjamy, o prostych, skrom­
nych linjach. Spodnie są 
albo szerokie i bufiaste, jak 
u Turczynki, albo też za­
pinane w kostce, jak u łot- 
niczki. Bluza jest niesły- 

fantazyjna. Krótka lub długa, z rę- 
nieraz bardzo szerokiemi, czasem

Pyjam a
srebrnej

chanie 
kawami
z wysokim kołnierzem, czasem z żabotem.

A eóż dopiero mówić o materji, z której 
pyjama jest sporządzona. Najpiękniejsze je­
dwabie: crepe satin, crepe-de-chine, crepe- 
mongol, najbarwniejsze brokaty służą do 
sporządzenia tych cacek. Pyjama zrobiona 
jest nieraz z dwóch materjałów np. gładkie 
spodnie i wzorzysta bluza, lub naodwrót. 
Często' także dół jest jedwabny a góra aksa­
mitna. Robią teraz również pyjamy „trois 
piece" składające się ze spodni, krótkiej ka­
mizelki bez rękawów z wzorzystego brokatu 
i długiej bluzy, sięgającej nieraz po kolana.

W ten sposób pyjama zyskała sobie zu­
pełne prawo obywatelstwa. Wprawdzie męż­
czyźni są dalej z niej niezadowoleni, gdyż 
w pyjamie jest właściwie dobrze tylko skraj­
nie szczupłym kobietom. A  jak wiadomo, 
panowie wolą jeśli sylwetka kobieca jest har­
monijnie zaokrąglona! Faktem jest jednak, 
że pyjama podoba się kobiecie, a kobiety 
potrafią wmówić w mężczyzn wszystko, co 
im się podoba.

Ryciny nasze przedstawiają kilka wyjąt­
kowo wdzięcznych i nawskróś kobiecych 
modeli pyjam. Są one przeważnie zrobione 
z crepe satin i ozdobione haftem lub koronką.

Jola.

Pyjam a wzorowana na kimonie. N a ciem- 
nem tle w yhaftow ane jasne chryzantemy. 
N a  lew o:
S łyn n a  tancerka baletowa T illy  Losch no= 
si pyjam ę z wzorzystej crepe=de=chine’y. 
N a  p raw o :
P yjam a kombinowana z jedw abnych spo= 
dni i brokatowej bluzy. Jedw abny żabot.
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WODA CENNY TOWAR

W oziwoda w  M os tarze (Hercegowina), przy­
wożący wodę w  starych butlach na benzynę.

Podróżując w  lipcu i w  sierpniu po krajach 
południowych n. p. w  Hiszpanji widzi się 
nieraz ciekawe fakty:  pociąg kolejow y prze* 
jeżdżą przez most, ale nie można powiedzieć:

S tr. 7.

POŁUDNIA W LECIE.

W ory skórzane, w  których dostarcza się wo= 
dy w  upalne dni lata, w  T iranie (Albanja).

oczywiście nie odczuwa: w  hotelu na każde 
żądanie podadzą mu wodę z lodu lub z lo* 
dem, ale biedna ludność tubylcza cierpi nieraz 
w  takie upalne dnie bardzo dotkliw e prag*

Ś W I A T O W I D

W ędrowny przekupień w ody, napełniający gli= 
niane kruże u  szczęśliwie napotkanego źródła.

Rozwożenie wody

ponad jakąś rzeką, bo je j 
niema, niema ani kro= 
pelki wody, je st  tylko 
w yschłe do dna łożysko 
tej rzeki, która na ma* 
pie geograficznej je st 
oznaczona, a która tak 
wyschła, że kamyczki na 
dnie zdają się b ł a g a ć  
przejeżdżających o kro= 
pelkę wody. Podobnie 
litość nieraz bierze czło* 
wieka, który jadąc sa= 
mochodem w  Appeni* 
nach widzi po drodze do 
niemożliwości spieczone 
od upału, no i w  dodatku 
jak najszpetniej okurzo* 
ne pyłem przydrożnym 
drzewa brzoskwiniowe. 
Takie i t. p. spostrzeże* 
nia nasuw ają t u r y ś c i e  
myśl, że w  tych krajach 
południow ych w  lecie 
z wodą musi być nie 
najlepiej. On sam tego

na kubki i szklanki.

nienie, a kubek wody 
musi n ietyiko opłacać, 
ale i czasem mozolnie 
zdobywać. „W oziwody" 
zniknęły już z powierz* 
chni naszych miast, mia* 
steczek i w si, w  Italji 
natom iast lub w  Hisz* 
panji zachowali się oni, 
dzięki czemu kraje te 
mają jeszcze jedną wię= 
cej atrakcję folklorysty* 
czną. Cudzoziemiec pa* 
trzy się na nich z cie* 
kawością, a że ta sza* 
nowna instytucja jest 
wyrazem nieraz w ielkiej 
u d r ę k i  miejscowych 
mieszkańców, o tem my, 
przelotni przybysze nie 
myślimy. Przejeżdżający 
samochodem gniewa się 
na tumany kurzu, wzbi* 
jające się z niepolewa* 
nych wodą gościńców. 
Fof. C a rlo  D e liu s  — B erlin .

w  N eapolu w  bańkach na mleko. Sprzedaż wody w  Konstantynopolu

U dający się  do bezwodnej w si pod G renadą (Hiszpanja) przekupień wody.
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s o w y  w W i m b l e d o n .

Z w ycięzca turnieju. M istrzem  zosfa po raź  2=gi F ran cu z  Fina! g fy  pojedynczej pań. S ły n n a  h iszp ań sk a  ten*
L ac o s te  (na  p raw o), k tó rem u  g łów ny jego  ryw al A m ery* n is is tk a  se n o r ita  A lvarez, p o k o n an a  o s ta te cz n ie  przez
k an in  T ilcłen złożył p ie rw szy  g ra tu lac je . A ćlan ttc  — B erlin . A m ery k an k ę  M iss  ł^ e le n  W ills. S p o r t  et G en . L o n d o n .

Wielk i  turniej  t enni

G łów n y  w spółzaw odnik  Lacoste'a. F ran cu z  C o ch e t, 
k tó ry  zo sta ł p o k o n a n y  w  fin a le  przez p o w tó rn eg o  zwy« 
cięzcę tu rn ie ju  L aco ste ’a. Ag. Traanpos — Paryż.

D ou b le pań. M iss  E . B o y d  i M iss  D . A c k h u rs t, czołow e ra k ie ty  A u s tra l ji  w  w alce  p rzec iw  M iss  D. A . S h a w  i M iss  R . W a tso n  (A ng lja). Z w y c ię stw o
o d n io sła  p a ra  a u stra lijsk a .

Toź sam o w  św ietle  karykatury. A  te ra z : jak  k a ry k a tu rz y s ta  an g ie lsk i p rz ed sta w ił te n  sam  w ielk i tu rn ie j  
ten n iso w y  w  W im b led o n , z udzia łem  w yw ołu jącego  p o w szech n ą  sen sac ję  * zapalonego* ten n is is ty .

o  czem  każdy w ie d z ie ć  p o w in ien ?
U  wyższyck gatunków zwierząt odbywa się 

r o c z n a  zmiana włosów, u  człowieka natom iast 
wypada c o d z i e n n i e  pewna liczba starych 
w łosów wraz z cebulkami, a z korzonków wy* 
rastają młode włosy. Je śli tłuszcz, wydzielający 
się  z gruczołków łojowych, ulegnie zjełczeniu. 
ulega skóra — zadrażniona kwasem  tłuszczo* 
wym  — zapalnemu podrażnieniu, w skutek cze* 
go w ypadają w łosy masowo ponad normę a przy* 
rost byw a wstrzymany. D latego pow inien każdy, 
naw et osoby o prawidłowej wydzielinie tłuszczu, 
zwłaszcza w  lecie, zobojętniać owe — szkodli* 
w e dla rozrostu w łosów  — kw asy tłuszczowe 
myciem skóry głow y gorącą wodą i odpowie* 
dnim środkiem. D o tego celu nie nadają się 
zgoła: żółtko, mydła ani szampony, obliczone 
jeno na efekt zewnętrzny, ponieważ one potę* 
gują zadrażnienie. Z  dotychczasowych prepa* 
ratów zasługuje jedynie na u w z g l ę d n i e n i e  
S b  a m p o n  D r a  L u s t r a ,  specjalisty cho* 
rób włosów. Pam iętać należy, że chodzi głównie 
o skórę, dlatego winno się pianę tego zbawień* 
nego preparatu wcierać lekko lecz starannie 
w  skórę głowy, zanim w ym yje się  nim włosy. 
Rów nież szkodliwie działają kw asy tłuszczowe 
na tłustą cerę. Radzę przeto myć cerę taką 
gorącą wodą i p r o s z k i e m  m a r m u r o w y m  
. M i r a  c u l u m "  i pudrować odtłuszczającym 
pudrem  h i g j e n i c z n y m  D r a  L u s t r i .  Pra* 
w idłow ą i suchą cerę chronić przed słońcem 
w ykw intnym  p u d r e m  e g z o t y c z n y m  D r a  
L u s t r a .  D r. Z . B .
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Ż Y C I E  M I Ł O S N E  P I Ę K N E J  H E L E N Y .
Fot. F i. C. F iirst — Wiedeń.

K obiety trojańskie podniecają zapal swoich rodaków przed wyruszeniem  Bazar trojański podczas jarmarku.
na wyścigi kwadryg.

W ojska helleńskie szturm ują do murów T ro ji

Śp iący  M enelaus i zadumana w  swych tęsknotach Helena.

K raw iec przyszedł do H eleny (x) z modelami toalet, które je j 
służebna (xx) przed oczyma pani przymierza.

Z d aw ało b y  się , że w  te j o lb rzy- 
m iej p ro d u k c ji film ow ej dzi= 
siej szych czasów  w yczerpano  
ju ż  w szy s tk ie  tem a ty  efek - 
to w n e , w y e k s p l o a t o w a n o  
w szy s tk ie  epok i i  p o s tac ie  
h i  s t o r y c z n e  lu b  m ityczne, 
s ław n e  opow ieśc i i leg en d y .
T ym czasem  tak  n ie  je s t :  je s t  
jeszcze o tw a r te  p o le  do  po- 
m ysłow ości a u to ró w  scen ąr- 
ju sz ó w  film ow ych. O t  n. p. 
opow ieść  o H e len ie  T ro ja ń ­
skiej, k tó rą  znam y w szyscy  
z naszej szkolnej le k tu ry  
„Iljad y " H om era, od  czasu  do  
czasu  w spom inam y w  św ie t­
nej „ P ięk n e j H e len ie"  Jan a  
O ffen b ach a , m odern izu jące j 
i iro n izu jącej to , co p rz ed  
w iekam i ś lep y  s ta rzec  w  p o ­
w ażnych  h ek sam e trach  w y ­
śp iew ał, o p o w i e ś ć ,  k tó rą  
w  o s ta tn ic h  czasach p rz y p o ­
m nia ła  nam  zno w u  ro z rek la ­
m ow ana n a  cały św ia t o p e ra  
R y sza rd a  S tra u s sa  o „ E g ip ­
sk ie j H e len ie " . Aż dziw ne, 
że film  d o p ie ro  te raz  n a tra f ił  
n a  to  źród ło , z k tó reg o  try sk a  
w szystko , czego p rag n ie  w sp ó ł­
czesny  w idz  k in o w y : w sp a ­
n ia łe  d ek orac je , i k o s tju m y  
an fyc2ne, z lek k a  z m o d e rn i­
zow ane, w ie lk i b o h a te rsk i g e s t 
w  scenach  w o jen n y ch , fry w o l­
ność  akcji e ro tycznej i n ie ­
śm ie rte ln e  p i ę k n o  k o b iety .
Z naleźli s ię  i ak torzy , p o s ia ­
dający p e łn e  kw alifikac je  do 
o d tw arzan ia  łych  scen : M a rja  
C o rd a , jak o  H e len a , L ew is 
S to n e  jak o  zd radzany  M en e- 
laos, jei mąż, w reszcie  Ry» 
car do  C o rtez  jako d o ro d n y  
uw odziciel. Z an im  film  te n  
p rzejd zie  przez k in a  całego 
św ia ta , n iechaj k ilka  obrazków

zabaw i oko C zy te ln ik ó w . P arys w  pełnej zbroji.
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W  P U Ł A W A C H  X X  C Z A R T O R y S K I C H .
F of. Ap- W ójcicki.

M o st n ad  W isłą.

ciuszkow sk ie , to  K o n s ty tu c ja  3=go M aja , to  S tasz ica  T o w arzy- 
s tw o  P rzy jac ió ł N a u k  w  W arszaw ie, to  św ięcący  n ied aw n o  

sw oje  s tu lec ie . Z ak ład  N aro d o w y  O sso liń sk ich  w e  Lw ow ie, 
to w reszcie  P u ław y  ks. ks. C zarto ry sk ich . Ich  p ie rw sza  

m yśl zrodziła  s ię  w  głow ie d o ść  p u s te j. T o  by ł pom ysł 
Izab e lli z F lem in g ó w  ks. C z arto ry sk ie j, bardzo  

n ie s ta ra n n ie  w ychow anej, k tó ra  id ąc  za m odą 
rezy d en cji ogrodow ych  & la R o u ssea u  zak łada  

w  ban aln y m  ów czesnym  s ty lu  P o w ązk i pod  
W arszaw ą. A le  ta  głowa, zrazu  p u s ta , 

z ap e łn ia  s ię  dzięki podróżom  zagra- 
n icę , d z ięk i reag o w an iu  na  spó ł- 

czesn e  p o lsk ie  w y d arzen ia  co- 
raz pow ażn ie jszym i m yślam i, 

w  czem pom aga księżnej 
je j mąż, A dam  K azim ierz 

C zarto ry sk i, g en era ł 
ziem  p o d o lsk ich . 

W  te d y  to  u m ysł 
obojga zw raca się  

ku  zan ied b an e j re= 
zy d en c ji w  P u ła ­

w ach . Z o sta je  zam i­
ło w an ie  do ro u ssea u - 

izm u, do  sie lankow ych  
„ św iątyń, d u m a n ia “ w  p a r­

ku , a le  w tę  b an a ln ą  m ię ­
dzy n aro d o w ą fo rm ę  w lew a się  

w ła sn ą  po lsk ą  tre ść . P u ła w y , 
a w  n ich  p rzed ew szy stk iem  „św ią ­

ty n ia  S y b ilłi"  m ają s tać  s ię  m u ­
zeum  p am ią tek  p rzeszłości p o lsk ie j. 

Z b ie ra  się  je  n iesy stem a ty czn ie , tw o ­
rzy  się  raczej ch ao tyczny  „b rie  & b ra c “, 

niż m uzeum  w  dzisie jszem  znaczeniu , 
ale  in te n c ja  ich  je s t  jak  n a jsz lache tn ie jsza .

T. zw . Głęboka Droga w Parku,

„Już się  m iało  p o d  koniec* P’erWszemu P a ń s tw u  P o lsk iem u , 
tem u  p ań stw u , k tó re  n ie d a ^ 0̂  jeszcze do  naj p o tężn ie j szych
należało. I  n ie  b y ło  n ik o g °ł ^by chciał i m ógł je  ra tow ać .
O czyw iście  n ie  ch łop , k t ó r ^ 0 h o ryzon t m yśli n ie  w ybiegał 
poza k rąg  ciężkiej, b a rd z°  (' l^?kiej codziennej doli. I  n ie  
m ieszczan in , zazwyczaj obcy ^°Criodzeniem , im bogatszy , tem  
b ardziej odczuw ający  u p o śR °  sw ojego s ta n u  w tem  p a ń ­
stw ie . I  n ie  sz lach ta  także, * zg n u śn ia ła  w d ług im  poko ju ,
ze złow ieszczych p ro ro c tw  ks', *°tra Skarg i w zięła ty lk o  re« 
zygnacy jne  oczek iw an ie  kat*5 r°fy, z jezu ick ich  szkół pogardę  
i obaw ę w szelk ich  re fo rm . ‘̂ a£naci polscy, d u m n i z ogrom u
sw ych bogactw  i po tęg i j e^ ri ą t 1*, z in te rn ac jo n a lizo w an i
koligacjam i z obcym i rodaH*1* nie król w reszcie , m ądry  i d o ­
bry , a le  słaby , od  śm iertel°^>° Wroga P o lsk i zależny, przez 
w łasny  n a ró d  n ie  łubiany* , ogólnej m artw ocie , z jak ą  
P o lsk a  czekała grom ów  os ' / ^ y c h  z n ieba , zd aw n a  już  
zachm urzonego , w n ią  mają0* ' się  zwalić, ty lk o  jed n o s tk i 
zryw ały  s ię  do bodaj części0' ra to w an ia  tego , co w ich 
p rz ek o n a n iu  u ra to w ać  się  je' 2cze dało. T o  p o w sta n ie  K oś-

S łyn n a & M y n i a  S y h i ł l i .

B udynek poczty w m iasteczku Puławy.

Ks. C zarto ry scy  s ta ją  s ię  m ecenasam i poetów r : T u ta j p rzebyw a 
i p isze  sw e  czułe w ie rsze  K niaźn in , k tó ry  co p ra w d a  b ie rze  
s tą d  i sw o ją  m iłość n ieszczęśliw ą, p rzyczynę  sw ego  p ó źn ie j­
szego ob łąkan ia , tu ta j  ch ro n i s ię  W oron icz  i w ie lu  in ­
nych  w y b itn y ch  p isa rzó w  w spó łczesne j doby . S ław a 
P u ła w  przek racza  ju ż  n a w e t g ran ice  P o lsk i:  Józef 
II., k tó reg o  p o d d an y m  sta ł s ię  k siążę  C z a rto ­
ry sk i dzięk i sw oim  d o b ro m  w  Jarosław skiem , 
d o p rasza  s ię  w p ro s t, by  m ógł zw iedzić 
P u ła w y . C a r  A le k sa n d e r  I., darzący  sy n a  
księcia  g en era ła  ziem  po d o lsk ich  za­
u fan iem  i p rzy jaźn ią , je s t  gościem  
P u ław . P rzez  — nieszczęśliw e 
co p raw d a  — m ałżeń stw o  k s ię ­
żniczki M a rji C z arto ry sk ie j 
z k sieciem  W irtem b e rs -  
kim  zac ieśn ia ją  się  
w ęzły  P u ła w  z obcą 
a r y  s t o  k r a c j  ą.
T e  czasy św ie ­
tn o śc i P u ła w  m i­
jają , gdy po  po w ­
s ta n iu  lis to p ad o w em  
ró d  C z arto ry sk ich  z ry ­
w a z R o sją  i p rzen o si 
s ię  n a  em igrację. P u ła w y  
s ta ją  s ię  w łasn o śc ią  rząd u  
ro sy jsk ieg o , k tó ry  je  niszczy 
i tę p i w  n ich  p o lsk ie  p am ią tk i.
D o p ie ro  z odzyskan iem  w olności 
p rzez n a ró d  P o lsk i dźw igają  s ię  
i one  z u p a d k u , p rzech o d zą  na  w łas­
ność  rząd u  P o l s k i e g o ,  k tó ry  tu ta j 
um ieszcza I n s ty tu t  G o sp o d a rs tw a  
skiego. Z w ied zan ie  tej 
siaj d o sta rcza  p ięknycl
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u a  J w oiv.ii i  w i.cu y
p ism o nasze  poda  szereg  
ilu s tracy j, odnoszących  się  
d o  tego  m om entu , o b ch o ­
dzącego cały św ia t k u ltu - 
ra ln y . W ied eń , k tó ry  n ie  
b y ł w p raw d z ie  k o l e b k ą  
S c h u b e rta  jak o  człow ieka, 
a le  n iew ątp liw ie  k o lebką  
jego  sz tu k i, ze  w zględów  
tu ry s ty czn y ch  p r z e n i ó s ł  
g łów ne u ro czy sto śc i n a  l i ­
p iec  i w ła śn ie  w  ty ch  dn iach  
n a d d u n a jsk a  sto lica  p rze ­
p e łn io n a  j e s t  n ie ty lk o  d z ie ­
sią tk am i ty sięcy  śp iew a­
ków  niem ieck ich , p rzy b y ­
łych  na w ie lk ie  S c h u b e r-  
to w sk ie  k o n c e r t y  śp ie ­
w ackie, lecz gości rów nież 
w  sw y ch  m urach  liczne rze ­
sze m uzykalnych  tu ry s tó w , 
sp rag n io n y ch  u s ł y s z e n i a  
p ie śn i S c h u b e r ta  n a  ro ­
d z innym  ich  g runcie . R oz­
lała  s ię  też  cała pow ódź 
w y d aw n ic tw  lite rack ich  i 

a rty s ty czn y ch , s ta ra jący ch  się  odzw ierc ied lić  du  
szę  te j o ryg in a ln e j tw órczości. Z  n ich  w yb iera  

m y cykl ry su n k ó w  znanego  a r ty s fy  S e p p a  
N ow aka, od tw arza jących  n astro jo w o  ro - 

m an ty czy n y  w dzięk  i zadum ę p ie  
śn i S ch u b e rto w sk ich , k tó re , 

p rzem aw ia ją  g łęboko  do 
d u szy  i w y obraźn i dz i­

sie jszego  człow ieka.

M arzenia Schuber^owskie.
F ia t. F ir .  C .  F i i i r s t  —  Wtietri.

„ O  bądź 
m i pozdro­
w io n ą  ..

„Poczta":
O d  gościńca 
słychać trąbkę 
p o c z to w ą  . . .

W  środku:

„Deszcz łe z " : Siedzie= 
iiśm y tak m ile ra zem ...

„Sobowtór" :

„ K atary= 
n ia r z ': Tam, 

z  drugiej stro= 
ny w s i. . .

W  środku:

„Lipa": W ia tr  zer= 
w ał m i kapelusz ...

Tak cichą je s t  ta noc...

„ W rona" : 
W rona ze m ną  

z m iasta wyszła...
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Plaża warszawska p od czas upału.

N iezn o śn e  d łu g o trw a łe  u p a ły  da ją  s ię  n a jb a rd z ie j odczuć w  d użych  m iastach , gdzie 
a sfa lto w y  b ru k  zda s ię  parzyć  s to p y  a d u sz n e  p o w ie trze  rzu ca  s ię  n a  p ie rs i Jed y n ą  

p o ciechą  je s t  k ą p ie l rzeczna, z k tó re j m ieszkańcy  W arszaw y  c h ę tn ie  ko rzy sta ją .

P i e r w s z y  k o n f r f o r p e d o w i e c  p o l s k i  „ W i c h e r ” . W  ty ch  d n iach  spuszczono  
w  C a en  n a  m orze w  o b ecn o śc i am b asad o ra  n asze j R zp lte j p . C h łap o w sk ieg o  p ierw szy  
k o n tr to rp e d o w iec  p o lsk i, k tó ry  o trzym ał nazw ę .W ich e r* . Fot. S. ZjondyńaTsri-Paryż.

K re m  łe n  p o tę g u je  d z ia ła n ie  p ro m ie n i s ło n e c z n y c h  
a  zarazem  z m n i e j s z a  n ie b e z p ie c z e ń stw o  b o le sn e j 
o g o rz e łin y . K re m  N iv e a  j e d y n i e  z a w ie ra  e u c e r y t , 
n ie z ró w n a n y  do p ie lę g n o w a n ia  sk ó ry . L e c z  s u c h e m  
w in n o  b y ć  t w e  c ia ło ; k ie d y  je s t  m o k r e ,  n ie  w o ln o  

je  w y s t a w ia ć  n a  p ro m ie n ie  sło n eczn e .

P u d e ł k a :  po Z ł. 0.45, 0.75, 1.50  i 2.60.
T u b k i :  po 1.3 5  i 2.25.

T y l k o  K re m  N iv e a  z a w ie ra  e u c e r y t  i  n a  tem  p o le g a  
n i e z r ó w n a n a  je g o  sk u te cz n o ść .

Opalisz się,
jeśli przed kąpielą powietrzną czy sło­
neczną, przed wyjazdem i wycieczką 

nacierać się będziesz

K R E f f E H  

N I Y E A

B udow a now ych  gm achów  rządow ych w W arszaw ie. S taw szy  s ię  sto licą  w ie lk iego  p a ń s tw a  a  tem sam em  sied z ib ą  rozlicznych  w ładz cen tra ln y ch . W arszaw a m u si 
u zu p e łn ić  b ra k  o d p o w ied n ich  b u d y n k ó w , b u d o w an iem  now ych  gm achów . W  o becnej chw ili b u d u je  s ię  ich  w  s to licy  k ilka . P o d a je m y  tu ta j  b u d o w ę  c en tra li  te leg ra ficzn e j

i te le fo n ó w  m iędzym iasfow ych  n a  ro g u  u lic  P o zn ań sk ie j i N ow og ro d zk ie j. Ag. Fot. „Św iatow ida" zdj. n a  pl. k ra j. „A lfa".
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' P o w i c i ^  m z j o t y c L m ^  i t u a t ^ g . ż n n u k

krewkiem u młodzieńcowi. Wiedząc, że śmiała_ 
zaczepna podstaw a może zbić z tropu korsarza, 
puścił V io łet i zasłaniając ją  swem ciałem rzu- 
cił się  naprzód. A le  potw ór nie czekał. N auka 
w  las nie poszła a smutne doświadczenie wbi- 
ło mu się w  pamięć, że te małe, niezdarne stwo- 
rżenia, co bezmiar oceanu przepływają, w  ma= 
łych, dużych lub olbrzymich tw ardych pudłach, 
potrafią także w e wodzie kąsać zjadliw ie. W ięc 
rekin palnął gniewnie ogonem, aż w ystrzeliła 
fontanna kropel a zielonkawa woda zmąciła się 
w  prom ieniu kilku m etrów i rozpoczął mane= 
wrować. Lecz z którejkolw iek strony się przy= 
suwał, zawsze ujrzał przed sobą zuchwałego 
człowieka, który rzucał się  z fu rją  do ataku, 
posiadając zapewne jakąś piekielną broń w  rę= 
kach.

N agle dostrzegł inny kąsek, znacznie wię- 
kszy, grubszy, tłuściejszy. Zanurzył się głębiej 

i runął jak  burza w  tamtą stronę. W  sw ą po= 
tworną paszczę chwycił w  pół szofera, w  chwi- 
li, k iedy ten już w spinał się na tratwę. Pow ie- 
trze rozdarł mrożący krew  w  żyłach ryk bólu 
i grozy. Przed  oczyma R yszarda i jego towa= 
rzyszki rozgrywała się  jedna z w ielu  straszli- 
wych tragedyj oceanu. Olbrzymi rekin sunął 
poziomo pod powierzchnią morza, unosząc sw ą 
zdobycz. John, którego noże-zęby przecięły pra- 
w ie na pól, powyżej kolan... wznosił się wciąż 
górną połową korpusu nad poziom w ody i wył 
nieludzkim głosem. Jego ręce wyciągnięte, 
pom stujące ku  niebu, widzieli tamci dwoje 
długo, bardzo długo, widzieli je  jeszcze wtedy, 
gdy znaleźli się z powrotem na tratwie. Na- 
gle V iolet obsunęła się na mokre deski. Ze- 
mdlała.

Ryszard czuł, że słabnie. U derzenie szo=> 
fera, brawurowe ataki na rekina, w indowanie 
osłabionej kobiety na tratwę, wyczerpały go 
zupełnie. A  litanja nieszczęść i niebezpie- 
czeństw nie skończyła się jeszcze. Oto Vio- 
let zemdlała i nie wiedział, co pilniejsze, czy 
cucić ją, czy pracować jedynem  wiosłem  pod 
w iatr, który zmienił nagle kierunek i dla od- 
m iany dął kapryśnie od zachodu na wschód. 
Czarne obłoki zasłoniły już połowę nieba. 

W  swym  z w y c i ę s k i m  pochodzie sunęły do 
słońca, które stało prawie pionowo nad ocea- 
nem. Jeszcze chwila, a nastaną w ielkie ciem- 
ności. Fala rosła. Tratw a kołysała się, tań­
czyła. A b y  uchronić nieprzytomną towarzyszkę 
od upadku w  morze, dźwignął ją Ryszard, posa- 
dzil na środku platform y i rozkroczywszy się 
ścisnął ją nogami. W tej pozycji wiosłował, rzu- 
cając wciąż niespokojne spojrzenia na chmury, 
lub naprzemian w  tę stronę, w  którą podążył 
morski rozbójnik z nieszczęśliwą ofiarą. Prze- 
cież inne rekiny mogły odbić zdobycz, lub choć- 
by je j część, mogły zoczyć rozbitków i przypły­
nąć po swój udział w  uczcie.

I  kiedy był już b lisk i rozpaczy, ujrzał coś, co 
skrzepiło zwątlone siły, a w  serce wlało otuchę. 
Od w ysepki odbiła jakaś mała łupinka. N ie  
bacząc na nadchodzącą burzę, mknęła szybko na 
pełne morze.

(C iąg  d a lszy  n a s tąp i)

— A leż  je  nożem pocięto — zauważył któ­
ryś marynarz, lecz w  tej chwili zabrała głos 
energiczna właścicielka ja ch tu :

— Kapitanie, proszę statek zatrzymać i prze­
szukać dokładnie każdy cal powierzchni oceanu 
dookoła.

M r. Dragon pozostał sam przy wyłowionem  
kole. Załoga zajęła się  wykonaniem  rozkazu 
chlebodawczym, przyjaciele pozostawili go sa­
mego, szanując jego ból. T ylko  L u cy  usiadła opo­
dal w  trzcinowym  fotelu  i jakby nic nie zaszło 
czytała spokojnie gazetę.

M r. Dragon pamiętał, że teraz w łaśnie na­
leży grać rolę najlepiej. A le  na myśl, że tu, 
w  tem m iejscu, znajduje się grób trojga ludzi, 
których on na śmierć skazał, których on z całą 
prem edytacją wym ordował (tego słowa nie trzeba 
się  było zapierać wobec siebie), na m yśl o tem 
uczuwał pewne, dziwne wzruszenie. N ie  był to 
żal bynajm niej. N ie!... M r. Dragon nie żało­
w ał wcale, że tak postąpił. W e w łasnej opi- 
n ji miał po tem u prawo. Czyż nie słyszał po­
gróżek Ryszarda? Czyż V io let n ie rzuciła się 
na szyję młodemu zapaleńcowi w łaśnie w tedy, 
gdy się odgrażał, że je j męża zastrzeli? C zy 
nie przyznała, że kocha R yszard a?  Tak, tak 
i jeszcze raz taki A  w ięc oni sami w ydali na 
siebie wyrok, gdyż on, Ralph, miał się prawo 
bronić, miał prawo ich uprzedzić.

M r. D ragon podszedł do burty. I I  jego 
stóp kłębiły się fale. Fa le  szemrzą, wzdychają, 
jak  zawsze, lecz nie powiedzą nic. N ie  zdra­
dzą tajemnicy. N ie  rozstąpią się i n ie ukażą 
dna piaszczystego, naktórem  spoczęła „M ew a“ 
wraz ze sw ą załogą, „W ięc jestem  w olny" — 
szepnął snuł przędziwo sw ych m yśli...: ,,Vio= 
let nie zostawiła testam entu. B y ło b y to na­
w et dziwne, żeby 23-letniakobieta przew idy­
wała sw ą rychłą śmierć I spisyw ała ostatnią 
w olę. Zbadałem  wczoraj dokładnie zawartość 
szufladek je j biurka. N ie  było fam żadnych 
zapisków, któreby pozwalały przypuszczać, że 
m yślała o testamencie. N otarjusza żadnego 
nie znała... „O , byłem na tyle przezorny, że 
do naszego kółka nie wprowadzałem nigdy 
praw ników! A  zatem, w  myśl brzmienia ustawy, 
ja  jestem  jedynym  spadkobiercą. Bliższej ro­
dziny V io let nie miała, a dalsza...“  ...tu nastą­
piło wzgardliwe machnięcie ręką: „Teraz weźmy 
cyfry. Je j majątek przedstawia wartość, no... no 
nie przesadzajmy... miljon, trzykroć, dodajmy 
moją część, pochodzącą, nawiasem mówiąc, z jej 
posągu, dw ieście tysięcy,... dodajmy wreszcie 
prem ję z asekuracji pól miljona, to robi zawsze 
dwa miljony... D w a miljony, Ralphu!... Z  tem 
można już coś zacząć"!...

D oszedłszy do tego wniosku, nie mógł się 
M r. Dragon powstrzymać od ulubionego ruchu 
i uśm iechnięty, zadowolony z siebie, jął zacie­
rać ręce, jakfo czynił zawsze, ilekroć udało mu 
się zrobić korzystny business,..

N agle zdrętwiał. Jak  można było tak w y­
paść z roli. Któż widział uśmiechać się nad 
mogiłą żony i przyjaciela. G d yb y  tak kto zoba­
czył!.. Ą łe  nie. Pokład  był pu sty przecież. D la

pewności rozglądnął się M r. D ragon dokoła 
i zrobiło mu się bardzo ciepło. Znow u ta prze­
klęta L u cy ! Siedziała w  trzcinowym fotelu, za­
jęta  rzekomo lekturą dziennika, w  rzeczywisto­
ści jednak obserwowała uważnie "rozpaczające­
go" małżonka VioIef. jMr. Dragon był pewny, 
że L u cy  śledziła go od dłuższej chwili, że nie 
mogła nie widzieć dziwnych objawów "sm utku" 
po stracie żony i na m yśl o tem poczuł się bar= 
dzo nieswojo... Sytu acja  zaczęła się stawać kło­
potliwą. N agle któraś fala podszepnęla, że owo 
zacieranie rąk nie było bynajm niej złym mo­
mentem gry, że przecież prawdziwa, w ielka roz­
pacz graniczy z obłędem. M r. Dragon zrozumiał. 
M r. Dragon zaczął grać sw ą rolę tak świetnie, 
że pozazdrościłby mu niejeden aktor. Biegał 
wzdłuż burty, chwytał się za głowę, jęczał, w y­
buchał dzikim, nienaturalnym  śmiechem, zatrzy­
mywał się  nagle, pochylał nad wodą, jakby w  za-

R ys A . Zm uda,

Z an ió sł w ięc osłab io n ą  k o b ie tę  p o d  d rzew o i w łasnem  cia­
łem  osłan ia ł ją, ja k  m ógł..,

miarze wskoczenia w  nurty i znów biegał po 
pokładzie z rozwianym włosem.

— Boże! O n zw arjow ał! — krzyknął inży­
nier L e  B rix , który pojaw ił się w łaśnie w  drzwiach 
kabiny radj o telegrafu.

— Rzeczyw iście — dodała M iss L u cy  H e­
arne, z jakim ś nieokreślonym  uśm iechem : — 
G dybym  nie wiedziała, że to M r. Dragon, by­
łabym skłonna pomyśleć, iż patrzę na warjata.

R o z d z ia ł  IX . 

C yk lon .
R yszard  podsunął w łaśnie lew ą rękę pod 

piersi V iolef, ułatwiając jej tym sposobem utrzy­
manie się na powierzchni wody, kiedy w  odle­
głości dwóch kroków  ujrzał przed sobą łeb re­
kina. G roza sytuacji przywróciła mu momen­
talnie zimną krew, więcej nawet, bo dała mu 
przytomność um ysłu, jakiej często brakowało
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„D IR E C T O R “ fa b ry ka c ji S T U D E B A K E R  a jest na jpo tężn ie jszym  na całym  świecie 
sam ochodem  w  kategorji w ozów  średniej siły.
C ichy,6-cio cylindrow y z  jednego  bloku s iln ik  S T U D E B A K E R 'a  z bocznym i zaw oram i, zapewnia  
natychm iastow e ruszanie  z m iejsca oraz regularną i e lastyczną spraw ność w biegu.
100 k im . pa  g o dzinę  W zniesienia 11 °/o-owe bierze bez zm ia n y  biegu, zachow ując zaw sze pewien 
zapas energji.
P odw ozie  n adzw ycza j silne, nadw ozie  stalowe, łączone za pom ocą elektryczności. W ytrzym ałość  tego sam o­
chodu-m oże  b yć  porów nana jed yn ie  z  jego  sprawnością. Jeden  ..D IR E C T O R " w zię ty  z  ser/i w y ka za ł podczas  
urzędow ych prób przeciętną szybkość 99 k im . 323 m. w  ciągu 24 godzin

T h e  S t u d e b a k e r  C o r p o r a t i o n  o f  A m e r i c a
SOUTH BEND, Ind. St. Zjedn. A. P.

Składnica d la Przedstaw icieli w Polsce: A U T O SA L E  Co. G. m. b. H ., G D A Ń SK , H opfengasse 74
A dres te leg r.: A u t o s a l e  G d a ń s k

G e n e r a l n e  P r z e d s t a w i c i e l s t w a  w P p j s c e :
W AR SZA W A , S tu d ers  S p . z  o Zr. od p ., n i. F red ry  4 -  ŁÓDŹ, M aks F isch er  & S -k a , u l. P io tr k o w sk a  177 -  T e le fo n  4*1
PO ZNAŃ, P o z n a ń sk i A n to -S k ła d , n l. 2 7 -g o  G rudn ia  1S -  T e le fo n  39- 9 -  LW ÓW . J ó z e f  K o z ło w sk i, B iuro H o te l E u rop ejsk i  
T ele fo n  1 0 3 6 -6 7 1  -  K RAKÓW , S . Ż y ch o ń , P la c  S z c ze p a ń sk i 8 -  T e le fo n  4275 -  KATOW ICE. C arl R e lch m a n a , n l. S ta w o w a  5 
T e le fo n  253 — W . M. G D AŃSK , , D a k la “  G. m . b . H„ K o h len m a r k t 32 — T e le fo n  283 84 — TCZEW , „ D a k la “ , K o śc iu sz k i 1J

RÓW NE, (W oł.), M ich ał K u rlan d sk l, u l. 3 -g o  M aja Nr. 5*

STU D EB A K ER  posiada wszystkie rekordy am erykańskie szybkości 
i wytrzymałości dla wozów seryjnych, bez wzglenu na ich cenę i siłę.

STUDEBAKER
N A

D Y W A N Y
P E R S K I E  

I  K IL IM K I R Ę C Z N E

:isn

m ate rja ły  d o b o r o w e  oraz s ty lo w e  w zo ry ! — 
N a u k a  w y ro b u  d y w an ó w  b e z  w a r s z t a t u !  — 
S k o m p l e t o w a n e  r o b o t y  z w z o r a m i  i  po= 
u c z e n i e m  o d w ro tn ie !  — W y b ó r g o t o w y c h  
dyw anów , m akat, p o d u szek  i t .  p . — oraz  n a  
zam ó w ien ie ! — N a  o d p o w ied ź  u p r a s z a  s ię  
do łączać znaczki ! G

„ S M Y R N A P E R S “
K O N C E S JO N O W A N A , 
S Z K O Ł A  I  W Y T W Ó R N I A  
D Y W A N Ó W  O R J E N T A L .  
N Y C H

G O D Z IS Z EW S K A
K R A K Ó W , P IJA R S K A  5

D o s k o n a l e  o r z e ź w i s z  s i ę
w czasie upałów lub po zmęczeniu, spożywając aromatyczne 
i treściwe budynie.

Dra. Oetkera Proszek Galaretkowy 
Dra. Oetkera Ambrozją

przyrządzić można łatwo i prędko, a smakują znakomicie 
za dodaniem sosu waniljowo-mlecznego z Dra. Oetkera 
proszku do sosu waniljowego.

Do nabycia we wszystkich składach, ze znakiem 
ochronnym „Jasna Główka”. Tamże również 
do nabycia za 40 groszy nowa barwnie ilustro­
wana książeczka z przepisami wydanie F.

Dr. A. Oetker, Oliwa

W obec niezwy* 

kłej poczytnóści

docierają ogłoszenia, zamieszczane 
w  naszym tygodniku do wszyst* 

—  kich zakątków P o l s k i . ------

G d y  n a d c h o d z ą  u p a ł y
gdy nadchodzi okres letnich w yjazdów  i w ile- 
gjatury, każdy dokładnie obmyśla, gdzie się 
udać, by w  stosunkow o najkrótszym  czasie na* 
leżycie wypocząć i nabrać dostatecznej ilości sił 
do dalszej wytężonej pracy, która oczekiwać go 
będzie po powrocie.

Jed n i w ybierają w ieś, inni jadą do uzdrow isk 
lub nad morze. Pow szechnie jednak je s t  dowie* 
dzionem, że nic tak kojąco i pokrzepiająco nie 
działa na cały organizm ludzki, jak  pobyt w  gó= 
racb, w śród rozległych lasów  sosnowych i jodło* 
wych. S ą  jednak i tacy, którym  nie je st dane 
opuścić swych zajęć i którzy z konieczności, po* 
zostają w śród dusznych m urów m iejskich. Tym  
właśnie chcemy przedewszystkiem  donieść, że 
będąc naw et w  mieście, można bez trudów  i ko* 
sztów mieć pełne złudzenie pobytu w  górach, 
a naw et osiągnąć skutki takiego pobytu. 396

D zięki długoletnim  poszukiwaniom, udało 
się wytw orzyć środek „ S A P O P I N O L “ , który 
w  sposób idealny łączy w  sobie skuteczne wła* 
ściwości jodły, połączone z mydłem. K ąpiel my* 
dłem „ S A P O P I N O L “ otw iera pory i uprzy* 
stępnia jaknajskuteczniej wniknięcie w szystkich 
dodatnich czynników. „ S A P O P I N O L ” nietylko 
orzeźwia ciało, wzmacnia jeszcze nerw y, a po 
kąpieli każdy czuje się pokrzepiony i doznaje 
wzmożenia energji i bystrości um ysłu. Ponadto 
ma „ S A P O P lN O Ł “ jeszcze te zalety, że nie* 
tylko przypomina zapachem swym  lasy jodłowe, 
lecz posiada również ich w łaściw ości lecznicze.

Podczas upalnych letnich dni lub po cało* 
dziennej, żmudnej pracy, półgodzinna kąpiel 
„S A P O P I N O L E M “ daje poprostu nieocenione 
usługi tym wszystkim , którzy spragnieni są świe* 
żego powietrza i wypoczynku.

Żądać wyraźnie „ S A P O P E N O L “ z gałązką 
kosodrzewiny

f-y J. i S . Sźem pniew icz, P oznań.

Możesz śmiało całować!
używając nic plamiącej trwalej O JA  kredki do warg.

O J A  wwala nie t łuszcząca  kredka do 
w*rg ma tą własność, iż raz  dz ienn ie  
użyta, nada je  w argom  s ta lą ,  ż ą d an ą  

czerw ień i św ieżość

OJA Partumerie Paris.

Znowu wszędzie do nabycia!

PO CÓŹ PA R A SO L?

P I E G I
u s u w a  s k u t e c z n i .

L e s c h n it z e r ’a
K R E M  I M YD ŁO

wypróbowane środki specjalne, oparte 
na czysto naukowej podstaw ie.

W aptekach ł drogerjaeh krem 3 1 5 , mydło 2 30.
Odzie niema, wprost u firmy Aptekarz Draucz i Ska, B ielsko.

m y d ł o  T o a l e t o w e

D R A L L E G O
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Rozwiązanie z' Nr. 1̂ 7.
1. K o r—nel. 2. D a —n u —£a. 3. B a —to —ry.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 27 nadesłali:

Cz. Kozłowski Warszawa, L. Policzyński Rembertów, J. 
Łandau Warszawa, H. Mokrzycka Drohobycz, Wanda z 
„Łunińca", Morawski Katowice, Rembacz Grudziądz, 
Twardowski Kobylniki, Kozłowski Paryż, Jaworski W ar­
szawa, Armatowicz Warszawa, Zalewska Warszawa, Ohry- 
mowicz Warszawa, Dzierfanowska Eugenja, Łapińska He­
leną, Warszawa, Pęczłoowski, Trzebinia, Nycz a jawa Kielce, 
Szumańska Lublin, Szymczakiewicz Kraków, Czeszkowicz 
Kraków, Czubaty Kraków-, Hermanowski Kraików-, Michali- 
kówma Myślenice, Hoffmanowa Zakopane, Weychertówna 
Szczawnica, Wilkońska Z. Myślenice, Martuszyńska Zako­
pane, Barańska J. Żegiestów,, R. Rutowski Lwów, E. Kru­
szyński Wadowice, L. Witekowa Mościska, T. Wilczyński 
tPoznań, F. Malinko Tarnopol, L. Klamerus Kraków, S. Spy­
chała Przegorzały, J. Zurczyński Wadowice, S. Stamirowska 
Miechów, L. Żabczyński Grodno, M. Marszałkiewicz Gro­
dno, W. Kisielewski Gniezno, A. Tarczka Inowrocław, L. 
Zygmuntowski Warszawa, J. Dziewońska Warszawa, L. Ja­
kubowski Warszawa, M. Glancstein Warszawa, M. Seń- 
czyńska Warszawa S. Sędzimir Wilno, Stamski Poznań, 
Sehioeger Poznań, L. i D. Więekowsike Lwów, M. Krogul- 
sey Warszawa, T. Szymański Pleszew, L. Marzewiczowa 
Lwów, J. Mazurkiewicz Tarnopol, G. Jabłońska Lublin, 
Czosnowioz E.- Katowice, J. Friedberg Katowice, Inż- Leh­
man Katowice, K. Burczak Sosnowiec, Br. Krupańska Lwów 
Fr. Osmólka Warszawa, A. Drzewiecki Warszawa, R. 
Schmidt Bydgoszcz, B. Pękalscy Warszawa, Buszezyński 
L. Lwów, E. Kantorska Lwów, M. Wieczorkowscy Lwów, 
Pichlowie Lwów.

W losowaniu o nagrodę, za trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 27 „Światowida" los padl na p. J. Friedberg z Kato­
wic. Redakcja „Światowida" prześle jej nagrodę w postaci 
eleganckiej torebki ręcznej w najbliższych dniach, pocztą.

URZYDKA CERA. NIEMIŁY ZAPACH POTU 
PRYSZCZE WAGPY GINĄ DRZY UŻYWANIU DŁYNU

V E S T 4
RANO,WIECZOREM DO BALU. DO ZAWODACH SPORTOWYCH 
DO SILNEM ZMĘCZENIU. SPOCENIU NALEŻY 
KAŻDEMU DBAJĄCEMU O ZDROWIE PAMIĘTAŁ OTYM 
NIE MAJĄCYM R0WNEGO. ZNAKOMITYM ŚRODKU 

OO NABYCIA W SZ Ę D ZIE

PAftFUMEftiE DOftlENT
W A R S Z A W A  • W A R E C K A  9

Krzyży kówka.
Ułożył F. Rozłucki, N- Sącz.

PORTUGALIA wydała dwa specjalne znaczki, dochód 
z  których przeznaczony jest dla uczestników, udających się 
na Olimpiadę do Amsterdamu. Znaczek 15-centowy (rysu­
nek sportowca skaczącego wzwyż) klejony jest przymusowo 
na wszystkie przesyłki jako oiplaibny, a znaczek 30 centów 
jako obowiązkowa dopłata do tejże przesyłki- Znaczki mają 
bardzo krótki obieg i reszta niesprzedama przeznaczona zo­
staje do Portugalskiego Komitetu Olimpijskiego-. Wykonanie 
znaczków nieszczególne, nosi charakter prymitywny, ko­
lory wyblakłe, druk ofsetem, lysunek malarza Roque Ga- 
meiro. Nakład 15 centów — 2 miljony, a 30 centów — 
E500.000 sztuk.

Biuro filatelistyczne Jerzy Krzyżanowski 
Łódź, Andrzeja Nr 4.

Dział szachowy
pod redakcją M ieczysław a G ałuszki.

L. Knotek (II. nagr. w międzynar. konk. Angielsk. Związku 
szach, w r. 1927)

Czarne: Kc5,7 Dh3, Gh5, Sal fv, piony: b7, h-ł, g4, g3. (9).

T ^ T  J O n K T  l ° s o w a n i a  n a g r o d y  ;
X V  v l l .  V / X  \  za rozwiązanie zagadek * 
w  N  =rże 30 z dnia 2 1 =go lipca 1928 roku. *

Nowości filafelisfyczne. 12) Po! 28... e5 29. S—eG+ GXe6 30. DXe6 Czarne nie 
miaiyby obrony przed podwójną groźba: W—d7 i G—d5.

13) 30.... K—f7 31. G—e3 D—c7 32. W—c3 i na do­
wolne posunięcie damy rozstrzygałoby poświęcenie na c8 
poczem SXe6. 30... e5? 31. G—h(i+ S—g7 32. G—doi 
eXd4 33. G—g81!

14) Białe wykorzystały świetnie złą pozycję czarnej 
damy.

15) Do ostatniej chwili Białe konsekwentnie nie dopusz­
czają do wyzwolenia więźnia (GcS).

Partja rozegrana przez mistrza krakowskiego w wielkim 
stylu.

Białe: Kb8, De8, We2, Gg8 f6, Sc8. (6).
3-chodówka. 6 + 9= 15 .
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki L. Knoteka: 1. S—e3!
I. 1... KXd6 2. W—eó i 3. X.
II. 1... SXd6 2. G—d4+  i 3. X.
III. 1... D—h4 2. W—d2 i 3. X .
IV. 1 ... S—e5 lub inaczej 2. D—b 5 +  i 3. X .

PARTJA
Białe: Chwojnik Czarne: Daniuszewski
grana w turnieju o mistrzostwo Polski w Łodzi w r. .1927. 

Gambit damy.
1 . d4 S—fG 2. c4 eG 3. S—c3 d5 4. S—f3 dXc4 5. D—a4+  

Sb—d7 6. g3 (2) G—e7 (3) 7. G—g2 (0—0 8. DXc4 c5
9. dXc5 GXc5 10. 0—0 a6 11. b4 (4) G—e7 12. D—b3 
S—b6 13. a3 S—d5 14. Wf—d l D—c7 15. G—b2 SXc3
16. Xc3 Wf—d8 (5) 17. G— e.ó D—b6 18. Wa—cl (6) 
W X dl 19. D X dl S—g4 (7) 20. G—d4 D—d8 21. h3 S—f6
22. W—c3! (8) S—e8 (9) 23. W—d3 D—c7 24. G—e5 
D—bG 25. G—i i  D—c7 26. G—b2 (10) 27. D—b3 (1.1.) 
K—f8 28. S—d4! D—b6 (12) 29. G—e4! g6 30. O—ci 
K—g7 (13) 31, G—e3 (14) K—h8 32. S—c6 D—c7 33. 
SXe7 DXe7 34, G—c5 D—c7 35. D—d li (16) K—g7 36. 
W—d8 K—f7 37. D—d2 15 38. G—13 Wa—b8 39. D—hG 
Czarne poddały się.

Uwagi;
1) Nowy oryginalny pomysł.
2) Znaczenie posunięcia D—a4 staje się widocznem.
8) Lepsze odrazu: 6... c5l
4) Przeszkadza b5, na co nastąpiłoby: D-—b3 G dow.

S—eó z wygraniem, jakości.
6) Nie: 16... G—d? 17. G—e5! D—c8 18. Wa—cl G—cG 

19. S—d4 i w najbliszej przyszłości Białe zdobywały piona.
6) Białe konsekwentnie nie dopuszczają do rozwinięcia 

G—c8, co jest motywem lej partji.
7) Czarne bronią się pomysłowo prowokując G—d4, aby 

po D—d8 móc wreszcie rozwinąć GcS.
8) Znowu nie pozwala n a  rozwinięcie G—-cS, gdyż na­

stępowałoby : GXf6.
9) Czarne próbują się uwolnić przez ff).
10) To posunięcie ma potrójny cel: l-o) nie dopuszcza 

do tempą eó/ 2-go) grozi manewrem G—cl—e3—h6, 3-o) 
otwiera linję dla działamia ciężkich figur.

11) Groźbą e5 uzyskały wprawdzie zmniejszenie naci­
sku na linji d, lecz mimo to i teraz uwolnienie gońca nie 
jest wykonalnem n. p.: 27... G—d7? powodu: 28. S—d4 
K—f7 (28... D—bG? 29. S—f5!) 29. W—e3 D—bG 30. 
SXe6! z wygraną Białych.

Wyrazy czytane pionowo: 1. Moneta chińska. 2. Pier­
wiastek, 3. Satelita Jowisza, 4. Jezioro w Afryce, 5. Trzy 
w języku obcym, 6. Serwatka z— ż, 7. To w języku obcym, 
8. Miasto w starożytnej Grecji, 9. „Mil" w języku obcym,
10. Imię żeńskie z-drob. w 5 przyp, 11. Jej w języku obcym 
(wspak), 12'. Zarodek, 13) Rzeka w Rosji, 14. Żołnierz w 
starożytnej Polsce, 15. Inicjały polskiego pisarza, IG. Mia­
sto w I-ndjach, 17. „Narwię" w języku obcym, 18. Imię 
męskie żydowskie, 19. Nierozegrana gra, 20 Znak chemi­
czny, 21. Koc, 22. Wyspa na morzu egejskiem, 23- Powozik, 
24. „Pański" w języku obcym, 25- Zwierzę (bez końcówki),
26. Trzy samogłoski, 27. Roślina, 28. Wyraz używany przez 
żydów. 29. Noga w języku obcym, 30. Maść ściągająca, 31. 
„Serce" w języku martwym. 32 Pisarz francuski, 33. Jeden 
w języku obcym, 34. Ptak, 35- Wzywanie na modlitwę 
Machometa, 36. Nuta. 37, Dwie spółgłoski równobrzmiące, 
38 Strzały, 39. Rodzajnik obcy.

Wyrazy czytane poziomo: 1. Zachód po japońsku, 15. 
Moneta, 40- Kwiat, 8- Artysta filmowy, 14. Sławny dram a­
turg angielski, 7. Strój staroć. Rzymian, 13 Rzeka w Rosji, 
41. Miara, 42. Artysta filmowy, 43. Żywi inaczej, 44. Mo­
neta dawna, 45. Pierwiastek, 46. Bogini grecka w 2 przyp.,
23. Tęskni, 25. Dwaj 47., Epidemja, 48- Litera fonet., 49. 
Ogień w języku obcym, 50. Glowonóg w języku obcym, 
51. Przysłówek, 52. Klucz w języku obcym, 53. Końcowy 
wyraz pożegnania ang., 54. Nazwa kosmetyki, 29. Zwierz 
diziki, 55. Szlachcic w daiwnej Anglji, 31. Miasto w star. 
Carii, 33- Miasto na wyspie Thera, 66. Władca, 57. Zwo­
lennik miłości chłopięcej, 58. Skrót krajcara, 59. Uczciwy 
(bez końcówki, 60. Przyimek, 61. „O" w języku obcym, 37. 
Znak chemiczny, 62. Miasto w Anglji, 63. Imię żeńskie ży­
dowskie, 64. Szpieg w języku obcym, 65. Pustkowie.

Rozwiązanie powyższej zagadki należy nadesłać do dnia 
28 bm. wraz z załączonym kuponem.

Za trafne rozwiązanie powyższej zagadki redakcja „Świa­
towida" przeznacza jako nagrodę w drodze losowania

m ały  ap ara l fo tograficzn y .

R o z w i ą z a n i e  z a g a c fk i  z  N r .  2 7 .
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H U M O R .
Galantuom o.

T yle  jest dobrych rzeczy na karcie, a najlepszej nie ma, 
Czego ?
Rozkosznego spojrzenia pani.

•— M ag d a ! A  jak mi wypierzesz bieliznę, to mi będziesz po= 
zować do „Królow ej R u sałek".

Ź le  funkcjonujące biuro inform acyjne.

— Znow u nic po tylu  godzinach ciężkiej, pracy. N ie  miałem racji, k ie d y , się  na na= 
szem walnem zgromadzeniu skarżyłem, że nasze biuro inform acyjne je s t  pod pśem.

Z N A C Z K I  D O  Z D I O D O W
D la w szystkich zbieraczy gotowe asortym cnta  podług 

państw . zl.
2082. P o rtu g a lia  25 znaczk. każdy in ., czyste i stem pl. 1.50
2083. „ 50 „ „ „ „ 3‘50
2187. „  100 „ „ „ st. lepsze 10‘—
2024. Hosja 50 znaczków każdy inny, wiele jubileuszo­

wych, wysokie wartości naprz. 5 i 10 rb., bolsze­
wickie, .nadrukowe i td. czyste d stemplowane . 2'—

2189. Hosja 75 znaczków każdy inny. wiele rzadszych 
sztuk, przeważnie wyższe wartości, niektóre kom­
pletne serje  czyste i stemplowane . . . . . .  3‘50

2190. H osja 100 znaczków każdy inny, stanowi swego 
rodzaju  zbiorek, gdyż .zawiera wiele lepszych 
sztuk i b raku j, każdem u czyste i stempl. Okazja! 6‘—

2191. R um unja 25 znaczków każdy inny, stemplowane —‘50
2025. „ 50 „ „ „ ,, i czyste 2‘—
2026. „ 100 „  ., „  „ „

lepsze, wiele obrazkowych, przedw ojennych, ju ­
bileusz. itd . 6‘—

2084. Serb ja  20 .znaczków każdy inny   ............... 5‘—
2193. 50 „ „  „ wiele lepszych 10‘—
2058. Szw ajcarja  25 znaczków każdy inny, stemplow. 1'25
2194. „ 50 ,, „ “ „ „ 3 ‘—
2027. Szwecja 25 znaczków każdy inny, stempowane . l ‘-~ 
2l96a „ 50 „ „ „ „ . 2‘50
2199. T urcja  25 znaczków każdy inny stempl. .i czyste 2'5Q 
2030. „  50 „ „ „ „  „ 5'—
2032. U kraina  25 znaczków każdy inny, czyste i stemp. 1'—
2033.

wiele przewrotowych, obrazkowych, cięte, ząb­
kowane, nadrukowe Kijów, Odesa, W innica, 
Charków .itd. wysoka wartość .   3'—

2034. W ęgry 100 znaczków każdy inny, stemplowano . 1'—
2035. „ 150 „  „ „  „ . V —
2201. „ 200 „ „  „ ,, 1 czyste 9'—
2085. W irtem berg ia  25 znaczków każdy inny . , . . 1‘— 
2203. „ 50 „  . , . . 2*50
2060. W łochy 25 znaczków każdy inny  stemplowane . —‘75
2205. „ 50 „  „ „  „ . 1‘-
2206. ,, 100 „ „ „ „  lepsze 10'—
2105. Zagłębie Saare 25 znaczków każdy  Inny . . . .  3‘—
2106. „ „ 50 „ „ „  , . . . 10*—
4001. A rab ja  10 znaczków oryginalnych egzotycznych,

każdy inny, w szystkie wysokie wartości, b rak u ją  
w każdym  nieomal zbiorze, wszystkie stempl. , 4‘— 

4033. A m eryka 25 znaczków' każdy inny, stemplowane —‘75
2207. „ 50 „ „  .„ „  6-_
2208. „  100 „ „  „  „  rzadkość 16‘—
4040. A rgentyna 20 znaezkow każdy inny , stemplowane 1‘—
2209. ,, 50 „ ,, ,, ,, 3‘50
W ysyłka znaczków po otrzym aniu  należności. Za pobra­
niem  wysyłam y tylko po otrzym aniu  zł. 1'50 na porto. — 
W płaty do I’. K. O. w W arszawie na konto nr. 60.742 lub 
przekazem pocztowym. — Nasz ostatn i katalog-cennik nr. 9 
znaczków polskich i zagranicznych w serjach  i  pojedyn­
czo opracowany jest podług najnowszych źródeł i podaje 
wszystkie bez w y ją tku  znaczki polskie i gdańskie poje­
dynczo i w serjach  z uwzględnieniem kolorów, pap ie ru  i 
ząbkowań. Zagraniczne w serjach . W ydanie eleganckie na  
kredowym  papierze, liczne odbitki klisz. — Niezbędny

ula  każdego polskiego izbieracza!
Cena zl. 2‘50, za pobraniem  zl. 3‘50.

BIURO FILATELISTYCZNE

„ESPERANTISTA EILATELEJO"
JERZY KRZYŻANOWSKI I ŁÓDŹ I ANDRZEJA N R . 4.
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i ja k  ro zk o szn a  je s t  ś w ia ­

d om ość, źe  ” 4 7 1 1 ”  m ło  

d o ść  z a c h o w a ! M ło d o ś ć  —  

to z d ro w e  n e r w y ; g d y  o n e 

m ają  s i łę  i św ie ż o ść , n ie  

o d cz u w a m y  b rz e m ie n ia  ła t.

Używ aj tylko z marką ochronną 

” 4 7 1 1 ”  (E tykieta  N iebiesko ° 

Złota). W yrabiana od r. 1792 

w edług własnego oryginalnego 

przepisu zawsze tej samej nie=- 

zrównanej dobroci.

E a u  d e  

o l o & n e

G eneralny zastępca na Rzeczpospolitą P o ls k ą : Z yg fryd  Bochner i S=ka, Dziedzice.

'  ZAKŁADY PRZEMYSŁ*"1'

W. KARPIŃSKI &W.LEPPERT

1 8 8 0
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWO-CHEMICZNE

WARSZAWA
JEROZOLIMSKA 30.

V v i

m p g /- /a / [ L  , *  J

S IŁA  A TRA K CYJN A  K O B IET Y  
i je j  po w o d zen ie  u m ę ż c z y z n

zależną jest w ilużym .stojium ml um ieję­
tności w doborze subtelnych jiertuin
„H A LK A ” dla Pań  

„L IL A S ” dla Panów  
7,i „DAJ-GO” dla w szystk ich

Oto najmodniejsze subtelne p e r f u my  fabryki 
Henryk Żak

C O  T O  JEST

„P O Ń C Z O C H R O N ” ?
P o ń c z o ch ro n  je s t  to 'ś ro d e k , zap o b ie- 

d a rc iu  pończoch  i sk a rp e t.

ch ro n i p ończochy  i sk a rp e tk i od  
cerow an ia,
u ła tw ia  chodzen ie , zapob iega  p o ­
cen iu  nóg i d ezy n fe k u je  nogi, 
n ie  b ru d z i p o ń czoch  i k o n se r­
w u je  obuw ie ,

____________________  zaoszczędza 4 —5 p a r  pończoch
—’ i sk a rp e t je d n ą  p a rą  i j e s t  ś ro d ­

k iem  p ie rw sze j p o trze b y . 392

Ż ąd ać  w  ap tek ach , sk ład ach  ap t., sk lep ach  p e rf.-kosm ., 
m y d lam . i tp . „T rio la" , W arszaw a, Z ie ln a  35, te l. 153-30

gający

P O Ń C Z O C H R O N

P O Ń C Z O C H R O N

P O Ń C Z O C H R O N

P O Ń C Z O C H R O N

!H e k la m a  d źw ig n ią  h andlu .!

Panna Hasia K a ż d y  p rz y z n a  mi w  za-
je s t  zachw yconaI c h w y c ie .

Że to jest rozkoszne życie. 
R A D I O N  szczęście przy­

niósł nam 
Pierze, mvdK, bieli sam.

C h r o n i

b i e l i z n ę !

/c /e  a /n a  
A ę p /e / taZ/amiczna 

. .  7N. wzmacniapca
* •  • . A  / ? !

W
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NASZA NAJNOWSZA 
KREACJA

J.& S. STEMPNIEWICZ - POZNAN

^PA U ^ocUH06Hl
.O M A ,

J.*S STEMPNIEWICZ 
P O Z M A N  .

KWKLEDECKI f-O-l-M-A -Ń4

y } / '  J i ę u j o o d r ó ż ?

•M e  z a p o m n i j  f

P erfu m y 331
M ydła.

K osm etyki
F E S T Y N A

P O Z N A Ń .

Z D R O W IE  
SIŁĘ i R A D O Ś Ć

mam od czasu, jak 
stale używam do ką= 
pieli mydło jodłow e

S A P O P I N O L

BEZTŁUSZCZOWY KREM HAZEUNOWY IDEALNIE 
UDELIKATNIAJĄCY I BIELĄCY C ER Ę . ZASTĘPUJE

IHJDER-*

z gałązką kosodrze- 
winy.

J. & S. S t e m p n i e w i c z  
P o z n a ń

V  «.* V  V  V  V  V  V  V  OD PÓŁWIEKU POWSZECHNIE

J a n  K i e p u r a
w s z e c h ś w i a t o w e /  s t a w y  ś p i e w a k  p i s z e :

ZN A N Y ZE s k u t e c z n o ś c i I M ę ż c z y ź n i ,

[BRODAWKI 
S K O R Y  

[STWARDNIEŃ ia T
ODCISKI

S cierpiący na n .em oc płciową, 
po trzym ają  za zw rotem  kcl  o trzym ają za zw rotem  kosztów 

ST A riD Ł i/iF fin  i  przesyłki w wysokości 1 zł.
j i . u Uk j K Ic u O § (e * tl .  znaczkam i pocztow em i)

w a r s z a w a  % bezpłatn ie  m oją książkę o mym
(sensacyjnym  w ynalazku. 349

>H E U  R E 8 i A «I Ad»c$| Arlttui Ind g, CIk.} VI. g ('dumunja), Univer»dci<< 3,

O r y g i n a l n a  t y l k o  z  f i r m y  377

ł f c n r y f e  Z a fe  w  Poznaniu

. A v ' v , v \ A . , , v ,w ‘v , , . / v ' v , , . A A A A A A  
v V v V V V V V V V V V V V V V V v

Broń Gazową 
i Postrachową dostarcza 

bez karty na broń

R. Nerlich, Bielsko
Ś l^ sk .

Ż Y W E  R A K I
O b ecn ie  po p ierw szej lince n a j­
sm aczniejsze raki w ysyła codz ien ­
nie p od  gw arancją żyw ego n a d e j­
ścia za zaliczką: w raz z op ła tą

pocztow ą i opakow aniem .
30 szćuk o lbrzym ich raków  zł. 28.
35 .  S olo  raków  zł. 22.
50 „ śred n ich  raków  zł. 15
GO .  zupow ych  raków  zł. 10.

IZAK FELDMANN
TARNOPOL (M ało p o lsk a) 

S k rzy n k a  pocztow a 10.
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Ł Ó D K Ą  N A  P  O L  S E I E  M O  R Z E.

W tych dniach wyrusza trójka wprawnych wioślarzy z krakowskiej P . P. z pod Wawelu małą żaglówką, by Wisłą przybywszy do Gdańska, 
puścić się potem na Polskie Morze. Tego rodzaju wycieczki są zawsze bardzo sympatyczne, dostarczają bowiem uczestnikom miłych wrażeń.

Ag. Fot. „Św iatow ida" zdj. a a  pt. kraj. „Alfa".

„Światowid" w ychodzi w każdą sobotą w K rakow ie — P ozn an iu  — W ARSZAW IE — L w ow ie i W ilnie.
Prenum era ta  kw arta lna: 12*50 złotych; zagranicą 15 złotych. — Cena ogłoszeń za w iersz 1 mm 40 groszy. Nadesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcy jnym  2 złote. — Redakcja 

I A dm inistracja : Kraków, W ielopole 1, tel. 11-88, 44-58, 32-92. Oddział w W arszawie: Nowogrodzka 28, teł: 71-21 1 234-85. Numer konta P. K . O. w Krakowie 484-208.

W ydawca i  naczelny redak tor: M arian  D ą b r o w s k i .  — K ierow nik literack i i redak to r odpowiedzialny: Dr. Józef F l a c h .  — Zakłady graficzne „ II. K u ry era  Codz." w Krakowie
pod zarządem  F. Korczyńskiego.


